Garoua Boulaii, 29.11.2003

Drodzy Przyjaciele.


Chłodne poranki, coraz krótsze dni przypominają, że dobiega końca kolejny rok, a wraz z tym zbliżają się Święta Bożego Narodzenia. Ja nie mam tego luksusu – cały rok przypomina lipiec i sierpień i po latach pobytu w Afryce zatraciłam poczucie upływu czasu. Na szczęście moja siostra Beniamina 
z Krakowa przypomina mi o zbliżających się świętach i obowiązkach pisania życzeń i dzielenia się jak opłatkiem moim życiem; radościami i smutkami.


Większość czasu spędzam w ośrodku zdrowia – ludzie przyjeżdżają z daleka carami. Ponieważ drogi są zniszczone deszczami, podróż z sąsiednich wiosek trwa po kilka godzin. Od lat myślę o porodówce i kilku salach szpitalnych. Zapewniali, że w tym roku już dostanę pieniądze na budowę. Niestety kolejny raz, wyznali przedstawiciele pewnej włoskiej organizacji, że zamiast 80 mln. Franków afrykańskich, mogą dać tylko 4 mln. Razem z tym co otrzymałam od Rodaków w Polsce mam 8 mln. CFA. Dobre i to, do rozpoczęcia prac. 
W każdej chwili, kiedy nie padają ulewne deszcze przygotowujemy teren – jest nierówny. Zresztą muszę poczekać do pory suchej. Czuję się jednak jak ten ewangeliczny głupiec, który przed budową nie przewidział, że nie starczy funduszy di końca.


W grudniu, kiedy drogi będą już przejezdne, planuję wyjazd do stolicy – Yaunde, razem z laborantem – Emanuelem. Wreszcie kupimy aparat do badań biochemicznych krwi. Jest bardzo konieczny. W tej części kraju nie ma nic – żadnego wyposażenia poza „szkiełkiem i okiem” do diagnozy chorych. Wszystko jeśli już jest, jest bardzo drogie i trudne do utrzymania z powodu wysokich temperatur i ogromnej wilgotności. Ale naszym powołaniem jest podnoszenie oświaty i poprawa sytuacji zdrowotnej ludności, a nie cofanie się 
i przystosowywanie do epoki „kamienia łupanego”. Piszę to bardziej dla siebie samej, ponieważ często stawiam sobie pytanie: -  po co to wszystko? 


Obserwując tubylców, ich zwyczaje i potrzeby, ich beztroskie, choć bardzo trudne, pełne cierpienia – przekraczającego możliwości Europejczyka życie, tracę zapał i inicjatywę. Z drugiej jednak strony Ojciec św. jako „głos” samego Pana Boga, prosi o zaangażowanie i pracę misjonarzy na terenach Trzeciego Świata. Kościół pragnie równości społecznej, pomocy dla najuboższych i opuszczonych. Zaraz mi ktoś powie, że ubodzy
 i potrzebujący są wszędzie, i ma rację. Tyle tylko, że tu nikt nie chce przyjechać i pracować z tymi ludźmi, którzy każdego dnia doprowadzają mnie swoją bezmyślnością do „rozpaczy”, którym z cierpliwością  muszę tłumaczyć, że dziecku trzeba dać jeść, umyć je, że choroby to nie zły urok, ale robaki, bakterie i wirusy – (to ich przerasta).


Kilka dni temu poświęciłam ponad godzinę, aby pokazać matce, jak umyć chore dziecko. Przyniosła je w okropnym stanie z odleżynami i rozpadającymi się ranami. Pierwszego dnia nie wytrzymałam i po prostu uciekłam. Sanitariusz Marcin zrobił opatrunki i poszła. Nazajutrz postanowiłam się przełamać. Matka przyniosła tego 7 – latka w tych samych, brudnych, zaropiałych szmatach. Wykąpałam chłopca, ale chorych miejsc było więcej niż zdrowej skóry. Koszmarny widok. Prosiłam, aby to robiła codziennie, bo mnie trochę trudno zostawić 40 czy 50 czekających ciężko chorych i zajmować się myciem dzieci. Nie wiem, czy zrozumiała, ale kilka dni dziecka nie widziałam.


Codziennie wieczorem mamy adorację Najświętszego Sakramentu, różaniec i Mszę św. Jest dużo ludzi, a zwłaszcza młodych. Mimo zmęczenia po całodziennej pracy z radością spędzamy dwie godziny w kościele. Ostatnio znów nie ma prądu, bo agregaty się psują, więc wszystko odbywa się w „egipskich ciemnościach”. 


Po ostatnich spotkaniach z wężami – najpierw z ogromną maubą zieloną, a później ze żmiją saharyjską, która jest bardzo niebezpieczna i sama atakuje – stawiam ostrożnie stopy. Wkrótce się zacznie sezon skorpionów, więc będą dodatkowe rozrywki. Natomiast wieczorem przygotowuję zupę mleczną dla moich Sióstr. Jest nas 7. Cztery siostry z Polski i trzy Kamerunki, więc garnek jest pokaźny... Ale na wigilię będzie tradycyjnie barszczyk czerwony z uszkami i może coś jeszcze. Wtedy też w duchu będę łączyła się ze wszystkimi przyjaciółmi i bliskimi życząc obfitych łask Bożych. A dziś już składam najserdeczniejsze życzenia. Niech Boże Dziecię błogosławi, wspiera i pomaga znosić wszystkie trudy i cierpienia, a przede wszystkim niech Wam wynagrodzi misyjną współpracę ze mną. Nie wyobrażam sobie, jak mogłabym tu być bez Was. 

Wdzięczna S. Józefina.

